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Przez H rabiego d 'H rtincouri\

( Ciąg1 dalszy. }

*  p r *eniew ^ c y  w  pokorze padają da kolana
Z w r a c a j ą c  o c z y  r a z  n a  Ń i e k p ,  d r u g i  r a z  na  E z y l d e  

b ł a g a j ą  p r z e b a c z e n i a ,  Z d z i e r a j ą c  ż a w d j  f a ł s z y w e m u  
P r d r o k a ;  0

S p o g l ą d a j ą c  ria n i c h  u r a d o w a n a  d z i e w i c a  w z n o ­

s i  s p o j r z e n i e  k u  n i e ś m i e r t e l n e m u ,  a w y c i a g a j a c  

f o t e m  r ę c e  h a  l u d  p r z y t o m n y ,  ż d a j e  s i ę  ' j a k o b y  

Ud n i c h  p r z e b a c z a n i e  b o s k i e  ż l iew a fa .  P r ż y g i ę ś -  ją 

W s z y s c y  ź e i ł i ś t ę  M d z u f m ą r i b m ,  a G o h d a i r  w i d ż a c  

i c h  j u ż  d o  n a j m i ę k s z y c h  c z y n ó w  s p o s o b n y c h  , o d ­

r y w a  i m  i ż  i c h  w y b a w i c i e l k ą  j e ś t  X i ę ż n i c ?.kk  

C e w e n n ó w  w s p a r i i a l b m y s l r i a  E z y i d a ,  i  ż a d a  o d  n i c h  

a ż e b y  n a z a j u t r z  b  t y n i  s a m y m  C z a s i e  ś i a w i l i  s i j
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zbc.oi.ni dla usłuchania jej da lszych  rozkazów . L u d  
p rz e ję ty  cu d o w n y m  zapałem przysięga ze ju tro  
jeszcze liczniej się zbierze  dla ocalenia F ran c ji .

W ybiła  nakoniec godzina przeznaczona przez 
Gondaira n a  p o w tó rn e  zebran ie  Górali. U zbrojen i 
nadchodzą. Ogień m ęztw a i  s ł a w y  jaśnieje w ich  
oczach. Na ich  wezwanie zgromadzają się okolicz­
ni w ieśn iacy ;  co chw ila wzmaga się ich  l iczba , W 
k ro tce  ty s iąc  p ięćset w ojow ników  niosąc jedni lu k  
Scy tów  , d ru d z y  pałasz' Ś y k am b ró w  oczekują na

hasło  do bitwy.
D zień  zn ika .  P ięk n a  dolina rozciągająca się 

p rzed  g ro tą ,  podobna  do m łodej w d o w y  p o k ry w a  
się k re p ą  Żałobną , ta jąc  na chw ile  sw oje  boga­
c t w a  i  w dz ięk i.  W pośród Górali stanęła  dziew ica 
L u te  wy *i p o w ita ły  ją radosne o k rz y k i .  Cisną śię 
do niej wojow nicy  aby się do tknąć  jej sza t.  Z ła­
godnością p iękność, z sz lachetnością  łącząc niewiri- 
ńość. E zy lda  biało ubrana pośtępdje  wspaniale 
-wśród t łum ów  żebranych .  Ń a w ło s  czarny  spu .  
ściła d ługą lekką  za s ło n ę ,  z k tó rą  w ia t ry  igrają .  
Ułożenie ma p o w ażn e ,  p r z y je m n e ,  u r o c z y s te ;  
W śród  dz ik ie j  i ciem nej do liny  w ydaje  się jakoby 
Gienjusz O jczy zn y  pow sta jący  z, le ta rg u  ha jęki 
l u d u ; Jes t  to Anioł T ry u m fó w  uśm iechający  się

Synóui m ęztw a.
Zgrom adzone w ojsko już sobie wodzów obrało
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i)o  u len  obraca się  E zylda . W. ry cerzy  kole  w y .  

daje rozkazy  u ch y la  im  w ie lk ie  'sw o je  p la n y ,  
przyjm uje  ic h  p r z y s ię g ę ,  a p o tem  stając na-ćaele  
wojska zapuszcza się  w g ó r y .

Niedaleko z tamtąd na sz c z y c ie  sp ad ziste j  o- 
p o k i ,  w y sta w io n a  n ięg d y ś  przez R z y m ia n  wzrió- 
siia  się  tw ierdza S e g o r m n , do której p r z y s tę p .b y ł  
p raw ie  n iepodobny . Na p o ch y łośc i  tej g ó ry  stała  
sławfia kaplica zwiedzana p rzez  w sz y s tk ic h  p ie l­
g r z y m ó w .  W y s ta w ił  T h ie r r y  III ostatni Król  
Francji;  ha  cześć N: P a rm y , ha pam iątkę ózdro-  
wiehia  sy n a  sw e g o  Klódomira.

Ta ŁwierdZń w  oczach ludu uchodziła  za nie-  
w zięta . B y ła  własnością Xięznic'zki Ce w en n ó w ,  
która p o w ie r z y ła  jej obronę aVojowhikdrh KarÓla 
M artela. Lecz mimo l icznej załogi zdobvf L w ,
V , J  ■ 9 e  »
bar z n ien ack a , a to h o w e  z w y c ię s tw o  n iew ier ­
n y c h ,  niszcząc urok  do tego  m niem anego cudo­
w n e g o  miejsca p r z y w ią z a n y  za d a w a ło  n ćjr ięższy  
cios spraw ie  Ghrześćijdńśtwa.

A by w ięc  o pin je gm inu wrócić  daw ną dziel,  
h ó s c ,  aby o ż y w ić  wiahy Górali i  w z n ie c ić  ogień  
o d w a g i ,  trzeba b y ło  od zysk ać  Segorum . Xiężni-  
czka p ow zię ła  to śm ia łe  p r z e d s ię w z ię c ie . :

T ym czasem  trwoga p rze jm o w a ła  wojska K a­
rola Martela M o n tp e l l ie r ,  Nisme.s i  Ąwiiijórt do-  

' '  a t *  ;
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M f  się w m oc Renegata. M o ro n te  X że  P r o w a n ^ j  j 
Pj i ,  zdradzieckim  sposobem z ca ły m  X ięs tw em  ^  j  

przeszedł na s t ro n ę  M uzułm anów . Już opanowali 
cześć D elfinatu , M arsy lją  i  m ias ta  inne .  L m tb ra n d  
K ró l Lom bardów układał się z Agobarem. W ło ch y  
są zagrożone losem  Ib e r j i  i  F ran c ji  p o łu d n io w e , ,  
t rw oga  p rzeraza  całe C h rześc i jań s tw o .

° 0  s p r z e c z n o ś c i  niepoję ta! g dy  cała E u ro p a  
d rż y  p rzed  ja rz m em  M a h o m e ta n ó w , jedna kob ie ta  j

i  g a rs tk a  Górali p o w s ta je  przeciw ko zwycięzcom. 
W śród  ska ł  i  przepaśc i p row adzi  Ezy lda  zas tępy  
w a jow ników  w  najgłębszem  milczeniu . N iem aż 
p r z y  n ie j  G ondaira .  Udał się w północną częsc i  

Cew ennów . Z w ias tu jąc  w ybaw ic ie lce ,  w k ra d a ją c  
się rów nie  do n isk ie j  s t rze ch y  jak  i  d o  wspaniałe- |  
go z a m k u ,  s ta rzec  m ięszkańców  zapala  do b o ju ,  i 
każe im  zbierać się pod tw ie rd z ą  Segorum.

Noc je s t  c ie m n a ; b lada  jej pochodnia jeszcze 
nie jaśnieje .  Ż ołn ierze  spieszą k ro k ie m  podw ójnym , 
po  c iasnej d rodze  w y k u te j  w sk a le .  N agle staje 
E zy ld a .  U stóp  jej zaczyna się w ązka dolina, p rze ­
rzy n an a  s tru m ien iem , uw ieńczona  lasem . Na d r  u-  ̂
g im  brzegu  w znosi się o g rom na  o p o k a , a na jej j  
szczycie potężne w a r o w n ie ,  Ezylda p rzy g ląd a  im 
się z da leka ,  i  rozpoznaje  żo łn ierzy  s to jący ch  na 
c z a ta c h —  „ G ó r a l e  — rzecz e :  Oto Segorum; p ie r­
w sze  ogn iw o k a jd an  n a sz y c h ,  s k ru s z m y  j e ,  * j
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zerw ą się i n n e ; jednó zw y o ię ż tw o ,  a będzient 
w oln i.  11

X iężn iczka  zna  doskonale tę  tw ierdzę. Ojciec 
je j  nap raw ia ł  te  w arow nie .  W ojsko św óje dzieli 
na t r z y  k o h o r ty .  Każe p ierw szej zbliżyć się ci- 
c h o k u  po łudn iow ej części tw ie rd z y ,  i  n im  X iężyc  
zejdzie rozpocząć bój. D ru g ie j  kohorc ie  rozkazu­
je  podstąp ić  pod s ta rą  b a s z tę ,  k tó re j  dobrze  bro­
n ić  n iepodobna. W b ram ie  u czyn ić  w y ło m  i  t rw o ­
gę rozpościerać.

Sama z t rzy d z ie s tu  ty lk o  ludźm i, ma uderzyć  
na  wschodnią część tw ie rd z y  zwaną n iedobytą . 
Gmin i  nowa osada n iezna ta jem n ej  drogi do n ie j  
p ro w a d ząc e j ,  tą  zapuszcza się E zy lda ,  u m ó w iw szy  
się z dowódzcami dwóch in n y c h  oddziałów i i  roz­
n iecony ogień na skale będzie dla n ich  hasłem  d o  
zaczęcia b i tw y .  Każda k o h o r ta  idzie  w miejsce 
p rzeznaczen ia .  Ezy lda  w kró tce  trac i  ich  z oczu.

Orszak E zy ld y  w dziera  się na góry .  N ag lę  
g in ie  droga. Przed  sobą widzą ły se  i  p rzepadziste  
s k a ł y ,  na p raw o  m assy  i  k sz ta ł tn e  g r a n i tu ,  
na lew o  gęs tw inę  a  za nią przepaść  i  ba­
g n a .  , ,  P rz e d rz y jm y  się przez  tę  gęstw inę,— wo­
ła  X iężn iczka— odw ażm y się zejść w tę  przepaść .u

Posłuszni Górale z trudnością  n iew ym ow ną 
to ru ją  sobfj^ drogę. Pałaszem  przecinają  gęstw inę 
i  s tają nakoniec nad  sam ym  brzegiem  przepaśc i.  
Lecz jakież jes t  ich  po d z iw ien ie ;  n ap o ty k a ją  ną
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jakieś schody które’ wężykiem kręcąc się.po ska­
łach, wspinają się ku wschodniej bramie twierdzy.

U stóp tego starożytnego gmachu jest brama 
zelazna c%zka i silnie zamknięta. Na baszcie wi­
dać straż czuwającą. Cóż uczyni Ezylda? — Spo­
glądają na nią Górale, żaden jej zamiarów pojąć 
niemoze. Prawda że wszyscy Indzie z jednakiej, 
gliny są ulepieni, a jednak od poziomych myśli 
gminnego człowieka, do natchnień wyższego gie 
njusza , j-ki przedział niezmierzony!

,, Czekajcie tu na m nie— mówi Ezylda do 
garstki żołnierzy, podstąpię pod wały, gdy po­
wieję chustką, przybiegajcie i schwytacie nie­
przyjaciela. “

Zdumieni Górale spoglądają na siebie i  milczą, 
Sarna poszedłszy na w ały , czegóż dokaże Ezylda?, 
Gdziez jest nieprzyjaciel którego im porwać rozka­
zuje l Niewiedzą co chce uczynić, ale im bardziej 
jest niepojętą, tym Góralom wspanialszą się zdaje 
im niepodobniejsze rzeczy przedsiębierze, tym 
większą ufność w nich wzbudza. ‘Już nie tylko 
zwycięztwa ale cudu oczekują po niej.

Naówczas gwiazda nocy Zajaśniała na hory­
zoncie , jakoby dziewica szczęśliwą zwiastująca 
wróżbę. Jej srebrne promienie łamiąc sięna wscho­
dniej w ieży , rzucają tajemnicze światło na niedo­
stępną skałę. Wzniósł się lekki południowy wie-



t r z y k , a w kradając  s-ię m iędzy  liście zdaje się sze­
m rać uroczem i dźw ięk i.  P o w ie trze  je s t  słod­
ka n a tch n io n e  w o n ią ,  a natura  podobna do

c , ■ t i '

k o ch a n k i  korzysta jącej z ciem ności,  objawia się 
ży k ry ta  i  rozdająca  p ieszczo ty .

Nagie przed oczyma Saracena stojącego na s t ra ­
ży  z pom iędzy k rz e w ó w  o b sy p an y ch  k w ia ta m i ,  
j a k b y  cudovynie w ychodzi  młoda dziewicą wdzię­
k iem  niezrów nana. Blask Xięzyca oświecił to  zja­
w isko .  M uzułm an sam  jeden w ałów s t r z e g ą c y , 
m niem ając  iż to m iejsce jes t  śm ie r te ln y m  n iedo­
s tępne  , m y ś l i ,  że p rom ien ie  X iężyca w  jed n y m  
p u n k c ie  złączone postać Bóstwa p r z y ję ły  i ię mu 
zawczasu w y s taw ia ją  obraz te j  dziew icy  k tó rą  mu 
P ro ro k  w R aju  dać obiecał.

Spogląda na nią z podz iw ien iem  i  t rw o g ą .  
W ia t r  unosząc jej ząs łonę ,  całą tw;arz o d k ry w a .  
Jak  żyje nic t a k  pięknego wie w id z ia ł  M uzułm an. 
M im ow oln ie ,  i  sam n iew iedząc co c z y m ,  k lę k a ,  
upuszcza p a ła s z , a ze szczy tu  baszty w obłąkaniu  
w y c iąg a jąc  ku  niej r ę c e ,  g łosem  t rw o ż n y m  woła: 
„  Bóstwo ! czego żądasz ? “

,, Zejdź do m nie  w o jow niku  m ło d y  odpowia­
da- EzyIda. Głos jej a n ie ls k i ,  s łodkie  w ezw an ie ,  
w z ro k  cznrow ny d o k o n a ł  ułudzenia. Ogień p ły ­
n ie  w żyłach młodego żo łn ie rza ,  dusza jego jes t  
w uniesieniu, w sz y s tk ie  zm ysły  są upojone. , ,D zie-
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w ico  k ra in  nad p o w ie trz n y ch .  P ow iedz  k tó ż  cię 
.domnie z s y ła .  —  N ie b o .—

M u zu łm an  już się n iew aha. Zstępu je  z ba- 
s z tu ,  p rzeb iega, po sch o d a ch ,  p rzy ch o d z i  do żela­
znej b r a m y ,  o d su w a ciężkie r y g l e ,  o tw iera  pręd­
k o  podwoje i  przed Ezyldą pada na kolana.— Xi§- 
Żniezka daje znak ch u s tk ą .  Na to  has ło  b iegną 
Górale i rzucają się na, klęczącego żołnierza. Jedni 
go ro z b ra ja ją ,  d ru d z y  stają p r z y  b ram ie .  Ezy lda  
leci na schody . W to w a rz y s tw ie  sw eg o  o rszaku  
d o s ta je  się na szczy t  w ie ż y ,  i  g dy  jej w ojow nicy  
■w bezpieczne m iejsce zam y k a ją  jeńca, Xiężniczka» 
czein prędzej k aże  u łożyć stos z d r z e w a , ,  zapalić 
g o  na w a ła c h , i  t y m  sposobem  daje rozkaz do 
• b i tw y .

Ale bófj już się b y ł  rozpoczął. P ie rw s z y  oddział 
ż o łn ie rz y  od p rzed n ie j  s traży  M uzułm anów  p rz y  
b la s k u  X iężyca został pos trzeżony . Z d z iw io n y  
śm iałością te j  g a rs tk i  nacierających. Dowódzca Se- 
g o ru m  w ysła ł  z tw ie rd z y  oddział Sarącenów , p rz y  
w ie lk ie j  bram ie  rozpoczęła się u tarczka.

Saraeeni w p ad łszy  na F rancuzów  rozp rasza ją  
i c h  s z y k i .  Górale dokazują cudów w alecznośc i,  
■ple n ie  mając d o b ry ch  naczelników  walczą bez pcię 
r z ą d k u ,  bez ładu ; niemaż E zy ldy ,  za  każdą c h w i­
lą  zn ika  ufność i  odwaga. ■■ Ich  śm iałe  p rz ed s ię ­
wzięcie zdaje im  się szaleństwem, Otoczeni, już



n ie  m yślą o zw y cięz tw ie , ale ty lk o  o w łasnej obro­
n ie , już-chcą ocalenia szukać w ucieczce ... gdy  w ty m  
sze ro k i rozlega się o g ie ń , n ie  z w ie rzch o łk a  opo­
k i ,  ale z w a ł ó w  tw ie rd z y . N iem aź 1 w ątp liw o ści 
d z iew ica  C ew ennów  je s t  w m u rach  S eg o ru m , jej 
h a s to  je s t  p ie rw sz y m  Gaulów try u m fem .

Z czern ione w iek iem  m u ry  fo rtecy  pow lekają  
się  toną ja sk raw ą . Na każdego oblężeńca tw a rz y  
w y ry ta  je s t trw o g a  i  pom ięszanie p an u je  w  szere­
g a c h . D o -b ro n i ! do b ro n i! z d r a d a , w ołają straże  
S aracenów . E zy ld a  i  zw ycięstw o! odpow iada g ar- 

- s tk a  F ran cu zó w .
Górale ścigają sp ło szo n y ch  zw ycięzców  i  lecą 

za n iem i do bram  fo rtecy . Ale sp o k o jn y  w śród 
p o w szech n e j t rw o g i ,  dowódzca S eg o ru m , k az a ł 
w y s tąp ić  całej za ło d z e  i  zamlcnąc b ra m y  za zbie­
gam i, a pokazując sw oim  żo łn ierzom  jak  szczu p łą  
je s t  ich  liczb a , w raca iną odw agę i  o taęza n ierozw a­
żn y ch  n ap astn ik ó w .

A le m ęstw o F ran cu zó w  yvzrosio w śród  niebez­
p iecz eń s tw a . Zaczyna się rzeź o k ro p n a . M uzuk 
m anie w alczą z w ściek łością jedną ręk ą  m iecz d ru ­
gą pochodnię trz y m a  jap , kre-w p ły n ię  p o to k iem ; 
h e łm y  , zaw oje , p a ła s z e , p u k lerze  , ł ru p y  j  po­
chodn ie gore jące ziem ię zaśc ie la ją ,

W ojow nicy  fran cu zcy  tra c ą  nadzieję, już dru- 
... g i  raz są zw y ciężen i.i. N aglę z zachodniej s tro n y



tw ie rd z y  rozlegają  się now e o k r z y k i ,  n a  czele 
oddziału  w ojska b iegnie tam  dowddzca M aurów. 
Sześciuset górali opanowało b ram ę zachodnią.

Zaledwie E zy lda  n a .w a ła c h  wschodnich ognie 
roznieciła , udała się ezera p rędzej przez  p o d z i e ­

m ne p iecza ry  do zachodniej, b r a m y ,  i o tw o rzy ­
wszy d rug ie j  ko h o rc ie  to  now e wnijście szła na 
jej czele na pomoc p ierw szej.

, ,  Z d ra d a !  z d r a d a ! — wołają M uzułm anie  ści­
gani. , ,  Ezylda  i  zw ycięztwó! pow tarza ją  zw ycięz­
cy .  Juz ich  t ry u m f  nie je s t  w ą tp l iw y m .

Na w ałach  średn ich  na k tó r y c h  by ła  rz eź  o- 
k ro p n a ,  pokazu je  się dziewica Cewennów. O św ie­
cona l icznem i pochodniam i oparta na b ia łe j,  i t r z y ­
mając szpadę dowódzcy tw ie rd z y  w zię tego  w n ie­
w o lę , rz ek ła  do sw oich  : ^ d o b y l iśm y  tw ie rd z ę ,
niech k re w  p ły n ąc  przestan ie .  u

N a te  s łow a długo p o w tarzan e  o k rz y k i  po­
dnoszą ku  n iebu iinie E zy ld y .  W szy s tk o  jes t  zw y ­
ciężone w szys tko  u leg łe ;  X iężniczka za tyka  Sztan­
d a r  na w ieży  i  daw ną dziedzinę b ierze  w posia­
dłość.

M iędzy wodzami Saracenów, k tó ry ch  ra n n y ch  
znaleziono na polu b i t w y ,  jest m łody  Alao'r. Od­
prow adziw szy  dziew ice Am albergu aż do przednich 
szat wojska f ran cu zk ieg ó , z rozkazu  naczelnego 
"ftodza 'udał się do Segoru-m 'z -waahe*m zlecenia-
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mi, i  miał pow racać nazajutrz.-— X ię ż n ic z k ą L u te w y  
każe mieć n a j tro sk liw sze  s ta ran ie  o p rzy jac ie lu  Ago- 
b a ra .  Poch lebny  eh względów pomocy lekarza ,poc iech  
różnego ro d z a ju ,  niczego dieoszczędziła aby ocalić 
życ ie sz lachetnego  Alaora.

Ę zy lda każe się p row adz ić  do w ięzień tw ie r ­
d zy  w  k tó ry c h  jak  jej pow iadają  zam knięte  są za­
s tęp y  F rancuzów . Sania o tw ie ra  d rz w i.  Jak ieś  
j e s t  zadz iw ien ie ! s k ru s z y ła  ka jd an y  Leodata i  wo­
jo w n ik ó w  jego.

, ,  Aniele zb a w ic ie lu !— woła L eoda t  p a trząc  
na p iękną E zy ld ę  tobież więc zawsze w in ien  bę­
dę życie. “

W dzięczny  w ojow nik  na czele sw oich  żołnie­
r z y  poprzysięga służyć, odtąd pod jej sztandaram i.

Córka Teoberta  oddala się do  w schodn ie j  w ie­
ży .  P o ty lu  tru d ach  i znużen iu ' po trzebu je  k i lk a  
c h w il  spoczynku . Leodat czuwa nad bezpieczeń­
s tw em  tw ie rd z y ;  cichość panuje g łęboka. W  spo­
ko jne j u s t ro n i  k tó rą  sobie w y b ra ła  w ydz ie ra  się 
p rzed  okazyw anem i sobie honoram i.

Dość. jej. by ło  k i lk a  godzin snu . P ie rw szą  
m y ś l  zw raca do W szechm ocnego. Brama żelazną 
p rzez  k tó rą  w prow adziła  k o h o r tę ,  je s t  pod jej 
m ięszkaniem . Od niej p row adzi  ta jem na droga do 
k ap l icy  N . P a n n y .  P rze d  zdobyciem  tw ie rd z y  
ślubowała iKiężniczka, iż jeśli niąbo pobłogosławi
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je j przedsięw zięcia, pójdzie sama do małej św iaty- 
n i dziękować W szechm ocnem u, i  patronce tego 
m iejsca przynieść w ofierze jaką zdobycz z nie­
w iernych .

Ślubom sw oim  w ierna bierze miecz i puklerz 
dowódzcy Segorum , a zak ry ta  szeroką zasłoną 
zstępuje po schodach, kaze sobie bram y o tw ie ra ć , 
i  wązką ścieszką idzie do kaplicy..

Ju trzenka  pozłacała opoki, żadnej chm ury  
n ieby ło  na nieśm iertelnem  sklepieniu \ ą p tastw o 
w  gęstw in ie  liści śpiew  poranny nuciło . Ezylda 
postępuje k rok iem  przyśpieszonym . Ileż to razy 
tow arzysząc ojcu szła tąz samą ścieszką. Ileż 
w spom nień obudzą w niej to m ie jsce . Ta kaplica 
w ystaw iona była na pam iątkę ocalenia K lodom ira 
jej .oblubieńca.

Jarzące św iatła  po zapalane w  nocy przeż 
w dzięcznych zwycięzców oświecają św iątyn ie . Oł­
tarz  jest uw ieńczony kwiatam i; świeżo na nim  p ło­
nęło kadzidło. N a ścianach wiszą ręźne obrazy , 
a między niem i p o r tre t K lodom ira za k tórego w y­
zdrow ienie \yywclzięczając się T h ie rry  w ystaw ił tę 
Kaplice. Klęka Ęzylda i składa na ołtarzu ofiarnym  
pałasz i  pujilarz Sąracęński. Z rękom a złożonemi 
modli się gorliw ie. Na palcu błyszczy pierścień zło­
t y .  N arzeczona Syna Królów z w estchnieniem  spo­
gląda na ślubny pierścień k tó ry  je j tro n  p rzyrze-



k a t.  , ,  O Kłodo mirze—zawoła głośem słodkim i  
zwracając oczy na po r tre t  jego—Klodomirze ! . . . .<{

Niemoźe skończyć, słowa jej p rzeryw a sze­
lest nadspodżiany, ogląda się, widzi za sobą ryce­
rza wspaniałej postawy, k tó ry  na nią g ro in y  Wzrok 
obraca. —

Jest sam. O party  na pałaszu stoi niewzruszo­
ny  ; na hełmie złotym  powiewa czarna i  czerwona; 
kita; twarz jego jest z a k ry ta ,  niema ani ta rc zy ,  
ani puklerza. Długiego płaszcza fałdy całkiem go 
pokryw ają . Marsową ma postać , ułożenie w spa  
n ia łe , a jednak wzbudza niepojętą trw ogę. Podo­
bny do zimnego posągu bohatyra Starożytności, 
wystawia widok olbrzymi i ponury. Nagłe jego 
z jaw isko, tak  przeraza jak okropne  przeczucie. 
Człowiek czy d u c h , nieznajomy zdaje słę pierwszą 
pogróżką nieszczęścia.

Zdziwiona i  przejęta, trwogą > powstaje Xięi 
żniczka, a odzyskując dawną odwagę mierzy okiem 
w y jo w n ik a ,  k tó ry  nagle wydzierając Się myślom 
posępnym, przystępuje  do niej i pyta się ponurym 
głosem : , ,  Nierozsądna kobieto . 'Jakiego wzywasz 
Kłodo mira 7— ,, Człowieku d z ik i— odpowiada hie- 
ulękniona Xięzniczka, jakim prawem pytasz się o 
t o ? — „ J e s te m  Agóbar— woła wściekły  Renegat 
odkrywając t w a r z — Jestem E zylda— odpowiada 
Xię£niczka spokojnie odchylając zasłonę,
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■Woilz. S a r a c e n ó w .  p o z n a j e  s w o j ą  . w y b a w i c i e l -  

k ę .  B a rd z ie j  n iż  k i e d y  k o l  w i e k  z a c h w y c o n y  jej- 

c u d o w n ą  p ię k n o ś c i ą  i  z d z i w i o n y  je j  b o h a t y r s k ą  

s ta ło śc ią . .  , ,  E z y l d a —  p o w t a r z a ,  i  j a k ie ś  b o l e s n e  

w s p o m n i e n i e  d u s z ę  j e g o  w z r u s z a . —  T y  w ię c  zb-

w i e s z  s ię  E z y l d ą ?
R ę c e  n a  k r z y ż  z ó k ł a d a  n a  p i e r s i a c h ,  a z w r a ­

c a j ą c  i i i  n ią  o c z y  z  u w a g ą .  , ,  M ło d a  d z i e w i c o  . 

r z e c z e  —  je s t e ś  p i ę k n a ,  j e s t e ś  p e w n i e  k o c h a n a ,  

k o g o  s z u k ą ś  z' .W t y c h  m a r a c h  s a m a  i  w  n o c y  ? 
T e g o  k t ó r y  s ię  w s z ę d z ie  z n a j d u j e ,  k t ó r e g o  n i k t  

'd a rm o  n i e  w z y w a ,  k t ó r e g o  o p i e k a  c z u w a  n ą d e m n ą .  
A K l o d o m i r  : m ó w i  R e n e g a t  z g ł o s e m  ś ż y d e r s k n n  

i  R a m u ją c  s w ó j  g n i e w -  CÓŻ z h a c z y  t e n  K l o d o m i r  

k t ó r e g o  w z y w a s z  ? p o c ó ż  do  n i e g o  o b r a c a s z  t w e  

m o d ł y  1 C h r z e ś c i j i n k o ’• C z y l iż  t o  n o w e  i m i e  n a d a ­

ł a .  W s z e c h m o c n e m u  ? a l b o ;  m o ż e  k o c h a n k a  tw e g o  

b ó s t w e m  m i a n u j e s z ?  . V j e ś l i  t a k  j e s t  w  i s t o c i e ,  

j a k ż e  c ię  za !u ię ,  li > p o d o b n y  d o  k a ż d e g o  B o z y s z c z a ’, 

tw ó j  K l o d o m i r  h ic  ń i e ó d p ó w i e d a ,  1 z d a j e  s ię  b y ć  

g ł u c h y m  h a  p r o ź b y  t w o j e  ? —  t ^
E z y l d a  j e s t  t a k  n i e w i n n a , t a k  c z y s t a , l z  ią 

p o d o b n a  m o w a  n i e ó K r u s z a , riic m u  l i i e o d p o w ie d z ia -  

ł a . a l o  s p o j r z e n i e  p o g a h d y  b y ł o  dla W o d z a  M u z u ł ­
m a n ó w  n a j w y m o w n i e j s z ą  o d p o w i e d z i ą .  W z n io s ł a  

ijczy na p o r t r e t  n a  ś c ia n i e  k a p l i c y  w i s z ą c y ,  a w y r a z  

j e j  t w a r z y  daje.  p o z n a ć  R e n e g a t o w i  j a k i e g o  K ło  l - 

t n i r a  w z y w a ł a .
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„ B y ć  że to niosę'? '— zawoła Agobar; miałaż- 
byś op łak iw ać  Syna K ró ló w ? . . .  “  Głos jego jes t  
s ło d szy ,  dzik ie  w yrażenie  zupełnie  ż  tw a rz y  z n i ­
k ło .  M imowolne rozrzew nien ie  zniewoliło to sro­
gie serce. „  N iepojęta k o b ie to ! zaw oła ł /  zaklinam  
cię , jakoż je s t  p rzy czy n a  ze ta k  t ro sk l iw ie  płe±ę- 
griu jesz pam ią tkę  X ięc ia  Frańcuzkiego , powiedz m i 
k to  ty  jes teś .  “  — N ie ta i łam  n ig d y  mego i- 
ih iei^a— odpowie E zy ld a— niezniżam się do k ła m ­
s tw a. J'estem górką T e o b e r ta  Xięcia C ew ennów , 
a w szczęśliw szych czasach b y ła m  zaręczona Kio-
dom irow i. “

A gobar w ydaje  Okrzyk boleści. N a t ło k  bu­
rz l iw y c h  m yśli  roz ją trza  jego duszę, apom ięszan ie  
ńa tw a r z y  zd radza  burzę serca. i . ■ ,

T y !  zaw oła  \ i raw ie  o b łą k a n y ,  t y  jes teś  có rk ą  
T e ó b e ra  t y  ob lub ien icą  K lo d o rń ira  ! , ...

Ścieśnione od gn iew u usta zaledwie głos p rze ­
puszczają, w zrok jego jes t  d z ik i ,  oddech p rz e ry ­
wany; oparł się o jedną zkolurrin św ią ty n i .

Skądże to  un iesien ie—odpow iada d z ie w k a  
L u te  w y .  Agobarze! Powiedz, mi n> wzajem jak ie  
w przód  imie m iędzy  Chrześcjanam i.?— ' ‘Nieszczę­
śliwa— rzecze R enegat—drży  j żebym c i  go nie od­
k r y ł . ! — .! dla czego miałażbymjsic. lękać—odpowiada- 
E z y ld a —Cóż jest", wspólnego 'm iędzy nam i. Jeste- 
s iny  sobie zupełn ie  o b cy .1— „ Z u p e łn ie  obcy ! p o ­
w tarza  wódz o b łąkany  pol-ywajac rękę-Ez.yldyy nic, 
i i ie jes teśm y sobie o Irce mi , niepov/iiirusuiy być ,  n i­
g d y  niebędzierrly. “  . . .

„  przebóg! có s ły szę?  cóż to ma znaczyć—m ó­
w i X znirzka  przelęk  niom  w ydziera jąc  rękę _ swo ja; 
W o jo w n ik u  M uzułm ański! puść mię '’— Jirż nieieSteś 
w olną.—Ghciałżeby ś mię za trzym ać ?— Mam do tego,, 
n iezaprzeczone pravioi*—Któż ci je nadał. l w c ,  
o jc iec . Z m o i m .  losem , tw ój los jest. na w iely  pa 
ł ą c z o n y . . . - Już 'tego n ad to ,  zu ch w ały  n ieprzy jacie­
lu  pom nij czym je s te śm y .— Eżyitlo. Miedz ze ja, 
j e s t e m . . , . , ,  —Do kończ—-Jestem  Klodem*r.
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K lodom ir  !— p o w tarza  E z y ld a ,  a cofa jap się 
ze zgrozą aż do s topn i  o łtarza. Odszczepieńce!— 
wrota—G ó żtu sm iesz  mówić.1!...

Agobar ham uje zapęd sw eg o  g n iew u ,  a im  
j e s t  spokojn ie jszy  ty-oi itioćniej p rz e ra ż a .  N ieza- 
dziw ia  go s k u te k  jego objawienia; a jednakże dum a 
jego jes t  oburzoria. N a tw a r z y  maluje się d z ik a  
w z g a rd a  i rozpacż .

, ,  Oblubienico Klocjomira— rz ek ła— w oczach 
s tw ó rcy  k tó rego  tu  p rzy sz łaś  w zyw ać pom ocy, je* 
s te ś  żoną Agobarą.

Na te  ś ło w a o d z y sk u je  Ezy lda  dawną e iierygją .
. ,K om u k o lw iek  przeznaczy mię P rz e d w ie c z n y ,  
poddam się  woli jego beż szemrania. Z brodn ia  t y ł - '  
k o  hańb i ,  lecz ja niam czys te  sum ienie; Czy się 
w zn iosę  dó Klodom ira; czy dd A gobara  zniżę, nie- 
p rzes tan ę  być tą samą E zy ld ą .— Lecz ćzyliż m y ś lisz  
iż  w o d s tęp cy  od w ia ry  P rzodków , w wodzu M uzuł­
m ańsk im  pozna K lodom ira .“  —

A gobar n a ty ch m ias t  zdejm uje p ierśc ień ,  a po­
kazu  jąc goX ifzniczce—otw órz ten pierśc ień  ś lubny— 
rzecze p rzeczy ta j  iinie syna T h ie rrego ;  tw oje ,  zo­
bacz h e rb y  F ra n c j i  i  poznaj K lodorU iia ."

E zy ld a  b ie rze  p ierśc ień .  Niezd jęła n ig d y  tegd  
k tó r y  dosta ła  u stóp o ł ta rz y ;  k tó ry m  ją sobie zaślu­
b i ł  K lodom ir.  P o ró w n y w a; te same d a ty ,  te  Same  
herbjr ,  teSame im iona  i robota tażśam a.

, ,  T rzebaż ci in śzych  dowodów — m ówi dalej 
Agobar. VVeź ten oręż, jużeś na niego oczy źw fa- 
c« ła ,  jest td K ró lew ska szpada mego ojca , jedyne 
dziedzic tw o K ld d d m ira . . . . .  Jeszcze więcej. P a  t r i  
na tę bliznę na piersiach. W idziałaś ja W dn iach  
m łodocianego w ieku ,  wśród ig raszek  dziec innych  ‘ł 

Spogląda Ezylda na blizn •; n iepozosta je  jej 
żadnej w ą tp liw ości.  Agdbar jes t  Klodomireiu;

(D a ls z y  ciąg nastąp i.)


